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Ja k  wygląda nasza  
sytuacja budżetow a?

Podaliśmy swego czasu obszerne streszczenie 
przemówienia nowego premjera Kozłowskiego w 
dniu 1 sierpnia rb. na zebraniu klubu BB. Całe 
to przemówienie tchnęło wielkim optymizmem 
i było nastrojone na pogodną nutę. Panu Prem­
ierowi przedstawiała się sytuacja gospodarcza w 
kraju nader pocieszająco. 0 budżecie n. p. po­
wiedział, że się powoli stabilizuje. Tymczasem 
rzeczywisty stan rzeczy bynajmniej nie wy­
gląda tak różowo i beztrosko, a raczej prze­
ciwnie, zmusza on do poważnego zatroskania 
się o niego. Ze sprawozdania za miesiąc sier­
pień wynika, że wprawdzie budżet został zrówno­
ważony, ale jedynie w ten sposób, że dołożono 
dla jego wyrównania 29,6 miij. zł z po­
życzki narodowej. Znaczy to, że taką wła­
śnie kwotę wynosi deficyt budżetowy za mie­
siąc sierpień.

Podobnie deficytowemi były i miesiące po­
przednie. Taki stan, jak wywodzi „Słowo Pomor­
skie”, nie bardzo wygiąda pocieszająco, bowiem z 
pożyczki narodowej już długo deficytów budże­
towych nie będzie można pokrywać, ponieważ 
pożyczka znajduje się na wyczerpaniu. Sytuacja 
przedstawia się tem mniej pomyślnie, że w po­
równaniu z rokiem ubiegłym deficyty bieżącego 
budżetu wbrew zapowiedziom wcale nie maleją. 
Za okres budżetowy od kwietnia do sierpnia rb. 
(przez pięć miesięcy) deficyt budżetowy wyniósł 
134,5 miljonów, jest więc nawet większy niż 
w roku ubiegłym za ten sam okres o 20,5 mil­
jonów.

Jak będzie wyglądał w tych warunkach 
nasz budżet do końca roku — trudno przewi­
dzieć, można jednak już dziś wnioskować, że 
przewyżka wydatków nad dochodami będzie da­
leko większa niż w r. 1933-34.

Nie jest to więc pomyślny stan gospodarki 
finansowej Państwa, a łącznie z załamaniem się 
objawiającej się na wiosnę rb. poprawy konjun- 
ktury gospodarczej — sprawa wygląda naprawdę 
mało pocieszająco.

W chwili obecnej są na ukończeniu prace 
nad preliminarzem budżetowym na rok 
1934-35. W związku z tem zaczyna się mówić 
o nowych operacjach kredytowych, mających 
zapewnić równowagę budżetową w przyszłym 
roku, jak o nowej pożyczce we­
wnętrznej, ale z kół oficjalnych wersji tej za­
przeczono; mówi się też o jakiejś pożyczce 
zagranicznej, ale, zdaje się, że na nią prz3̂ 
obecnym stanie rzeczy w polityce międzynaro­
dowej wiele liczyc nie można. Wprawdzie 
ponoć przyszły budżet ma być w wydatkach
0 60 miljonów niższy, ale ta oszczędność jest \ 
zbyt mała, by wydatki zrównać z dochodami. - 
To też pojawiają się znów pogłoski o pro­
jektach nowych podatków bezpośrednich
1 pośrednich.

Te pomysły rokują najmniejsze widoki powo­
dzenia, bowiem społeczeństwo i tak jest już prze­
ciążone daninami publicznemi.

Tak czy owak, społeczeństwo winno sobie 
uświadomić trudności naszej sytuacji bud­
żetowej i zdać sobie sprawę z konsekwencyj, 
jakie wynikają z faktu, że niedobory w budżecie 
nie maleją. Idą na ludność czasy coraz cięż­
sze, bowiem nie z innego źródła, tylko z kie­
szeni obywatela trzeba będzie czerpać na 
pokrywanie budżetowych deficytów. W 
takiej czy innej formie, czy w nowej pożyczce 
wewn. czy też w zwiększonych ciężarach podat­
kowych płacić będzie na to obywatel. A 
przecież ten z trudem borykający płatnik podat­
kowy raczej liczył, że wreszcie ulży mu się 
w ciężarach publicznych... Tymczasem o ja- 
kiemś odetchnięciu narazie mowy być nie może, 
przeciwnie idą czasy naprawdę gospodarczo 
bardzo ciężkie.

Wojna damska 
w ' Obozie Sanacyjnym .

Moraczewska przeciw Jaworskiej. 
Walka o kierunek w Z w. Pracy Oby w. Kobiet.

W sanacyjnej organizacji „Zw. Pracy Obywa­
telskiej Kobiet”. — istnieje ferment. Jest tam 
mianowicie walka między dwiema damami: za­
łożycielką „Związku p. Moraczewską, która 
organizacji chciałby narzucić charakter czysto 
lewicowego związku i niezależnego od BB, — 
a p. posłanką Jaworską, która znów w „Zwią­
zku” chciałaby widzieć coś w rodzaju „damskie­
go BB,” a więc poddać go bardziej jeszcze, niż 
dotąd, rządowi, administracji itd. Walka wre. 
Szanowne damy „majowe” kłócą się i fermen­
tują. Tak było w Warszawie, w  Krakowie. 
Tak jest i w Przemyślu. Tam dwie przywód­
czynie „Związku” walczą z sobą ostro o wybór 
delegatki na walny zjazd „Związku”, który 
się odbędzie w Warszawie dnia 30 bm. Mianowi­
cie — donosi korespondent „Gazety Warszawskiej” 
— p. Zaczkowa, jedna z „przywódczyń”, opo­
wiada się za p. Jaworską, a drugą, p. Stie- 
borowa, za p. Moraczewską. Ta druga wydała 
nawet ulotkę z poparciem p. Moraczewskiej, a ku 
pognębieniu przeciwnej partji.

— „Pamiętajmy, — wota p. Stieborowa — o tem, że 
każdy teraz przynosi tylko szkodę państwu, gdyż wycho­
wuje niewolnika, a nie obywatela, a z niewolnika 
powstaje buntownik. Uchowaj Boże, abyśmy Polki 
wychowywały niewolników i przyszłych wywrotow ­
ców. Zaślepieni partyjniey i ci, którzy teror stosu­
ją, pozbawiani są wszelkiej etyki i działają niezgodnie 
z charakterem naszego narodu”. —

Pod taki pręgierz dostaje się obóz p. Ja­
worskiej! Sanacyjne damy chcą wziąć kurs „na 
lewo”, a p. Jaworska jest temu przeciwna.

n asze  w ioski c ze k a ć  m oże  
taki sam  los, jeżeli za w cza su  temu 

nie p rze sz k o d z im y ?
Jak wygląda wieś polska, zalana

żydostwem ?
Częstochowska „Narodowa Gazetaw podaje nam 

ciekawą ilustrację o wsi polskiej w pobliżu Czę­
stochowy, zalanej żydostwem, pisząc :

„Oto obraz wsi Truskolasy. Mieszkają w niej 74 ro­
dziny żydowskie czyli przeszło 400 osób; mają naturalnie 
swą bożnicę, obecnie przystąpili nawet do budowy ry ­
tualnej łaźni owej ohydnej w swem barbarzyństwie 

^  rat*zie gminnej mają swych przedsta­
wicieli; handel i rzemiosło opanowali całkowicie 
monopolizując w swych rękach eksport zboża i na­
biału i zarabiając kolosalnie na pośrednictwie. 
Jeden z żydów został komendantem miejscowego 
„Strzelca , dzięki czemu prowadzi biuro próśb i porad 
(„Pomoc ). Krawcy, piekarze, rzeźnicy, czapnicy, 
szklarze — to przeważnie żydzi. Zapuścili już głęboko  
korzenie w grunt wiejski, czując się tu pewnie i bez­
piecznie. A polską młodzież w iejską trapi głód 
i bezrobocie.44

Oto smutna perspektywa i dla naszych wsi 
pomorskich, o ile nie zdołamy stworzyć zawczasu 
skutecznej tamy dla zalewu żydowskiego. W nie- 
zrozumiałem jakiemś zaślepieniu system sanacyj­
ny popiera dążenia żydowskie.

Dostał odprawę wprawdzie nie 50 tysięcy zł, 
lecz 26 tys. 820 zł naczelny lekarz 

Kasy Chorych.
Warszawa. Lekarz naczelny Ubezpieczalni 

Społecznej Kasy Chorych) w Warszawie został 
zwolniony ze stanowiska przy wprowadzaniu w ży­
cie nowych przepisów o pracownikach b. Kasy 
Chorych. Zwolniony lekarz, dr. Bakun, (brat p. 
Prystorowej) otrzymał stanowisko lekarza w wi­
leńskiej dyrekcji kolejowej, ma więc byt zapewnio­
ny. Mimo to dr. Bakun otrzymał odprawę w wy­
sokości nie 55 tys. zł — jak poprzednio donoszono 
— lecz 26.820 zł.

Czy można się dziwić, gdy w takich warun­
kach okaże się brak pieniędzy na ubezpie­
czonych i na wynagrodzenie za pracę zwy­
kłych lekarzy?

W iększość balonów 
poleciała nad Rosję.

Dura balonyjjniemieckie wylądowały 
w Estonji.

Doszły pierwsze wiadomości o losach balonów, 
które wystartowały wczoraj z Warszawy w zawo­
dach o puhar Gordon-Bennetta. Wszystkie balony 
odleciały w kierunku północno-wschodnim i wschod­
nim.

Meldunek z „Belgicł”.
Pierwszy meldunek o przebiegu lotu, jaki nad­

szedł z Warszawy, był to meldunek z balonu „Bel- 
gica”. Mianowicie balon ten przeleciał o godz. 
2.45 rano nad Słonimem. Lotnicy w drodze zło­
wili kilkadziesiąt balonów propagandowych LOPP., 
wypuszczonych na lotnisku Mokotowskiem. Do­
czepili do nich list oraz przywiązali woreczek 
z piaskiem, poczem zrzucili cały ładunek nad 
Słonimem. W liście Demuyter zaznaczył, że balon 
leci na wysokości 2.800 metrów. List natychmiast 
przetelefonowano do kierownictwa zawodów w 
Warszawie.

Przed sowiecką granicą.
Belgijczycy polecieli w kierunku granicy so­

wieckiej. Od posterunków granicznych K. O. P.-u 
otrzymał dziś Aeroklub telefoniczne meldunki, że 
widziano kilka balonów w chwili przelotu przez 
granicę.

Balony pozakonkursowe.
Balony, lecące poza konkursem, a mianowicie 

polski balon „Legjonowo” z pocztą lotniczą oraz 
balon francuski „Erius“ — już wylądowały.

Balon „Legjonowo” o 7-ej rano wylądował ko­
ło Szczucina, w odległości 800 metrów od granicy 
Prus, balon „Erius” wylądował w nocy pod Radzy­
minem.

Lądowanie Niemców w Estonji.
Z balonów, lecących w konkursie, pierwsi wy­

lądowali Niemcy.
T,allin’ 24> 9‘ Balon niemiecki „Stadt Essen 

2 , pilotowany przez Kaulena i Probstinga, wylą- 
dował o godz. 5-ej rano w odległości o 20 km. od 
miasta Felin, w Estonji. Miejscowość ta znajduje 
się w odległości 800 km. w prostej linji od 
Warszawy.

Tallin, 24. 9. Balon „Wilhelm von Opel” 
(Niemcy) wylądował o godz. 8.15 w odległości 
25 km. na północ od Dorpatu czyli w odległości 
około 850 km. w prostej linji od Warszawy.

Wieści od kpt. Rynka.
O godz. 14.16 do baonu balonowego w Legjo- 

nowie przyleciał gołąb pocztowy z balonu „Ko­
ściuszko”, przynosząc meldunek, napisany ręką 
kpt. Hynka, następującej treści :

„Ptaszki trzymają się dobrze — z jednym 
rozstaję się z żalem. Hynek. Godz. 6 rano.“

„Toruń” uciekł. — Francuzcy lotnicy
pozostali bez balonu, wystartowali

hiszpańskim balonem.
Wielką sensację wywołało pojawienie się nad 

trybunami niekształtnej powłoki balonu „Toruń”, 
lecącej bez kosza u spodu, szybko wznoszącej się 
w górę. v

Jak się okazało, w czasie napełniania balonu 
obsługa nie dopilnowała dostatecznie balonu. Po­
włoka prześlizgnęła się przez kraj siatki sznur- 
kowej, otaczającej balon, do której przymocowane 
są balasty i wymknęła w górę. Piloci francuscy, 
p. Ravaine i Deguy, pozostali bez balonu.

Wobec otwartej od dołu powłoki, gaz szybko 
ulotnił się i powłoka opadła na terenie poligonu 
w Rembertowie. Francuzi zwrócili się do hisz­
pańskich lotników, nie mogących brać udziału w 
zawodach, o wypożyczenie balonu „14 do Avril”. 
Balon szybko przygotowano do lotu, a Francuzi 
wystartowali przed godziną 10 wiecz. Opóźnienie 
to me wpływa na długość lotu, Francuzi mogą 
więc nawet zawody wygrać.



Ja k  żyją zesłani w Berezie  
Kartuskiej?

Informacje z „miejsca odosobnienia”.
Chociaż pierwsza partja młodych działaczy ze stron­

nictwa narodowego i obozu narodowo-radykalnego znajduje 
się już na wolności, trudno od wypuszczonych dowie­
dzieć się czegokolwiek o trybie ich życia w Berezie Kartu­
skiej. Odmawiają stanowczo wszelkich informacyj 
o szczegółach, ograniczając się tylko do zdawkowych ogól­
ników, a czynią to wszyscy z zastanawiającą jednolitością.

Z drugiej jednak strony w całem społeczeństwie panuje 
w tej chwili zrozumiałe wzmożenie zainteresowania co 
do tych właśnie szczegółów. Dlatego, pisze „A. B. C.” , uwa­
żamy za stosowne zebrać razem różne cząstkowre informa­
cje, jakie do nas w ciągu ostatnich tygodni docierały 
z „miejsca odosobnienia”.

Jakkolwiek bowiemj( izolowani byli jaknajściślej od­
cięci od wszelkiego kontaktu ze światem i rzeczy­
wiście przez cały czas pobytu w Berezie żaden z nich nie 
miał jaknajmniejszej wiadomości o tem, co się dzieje 
poza drutem kolczastym obozu, żadnemu nie udało się na­
wet przelotnie ujrzeć kogoś z rodziny i przyjaciół ta odwie­
dzających Berezę, mimo wszelkie trudności policyjne, było 
sporo), to jednak z tego, co się dzieje w  obozie, doszło 
tu i ówdzie jakaś oderwana wiadomość, a z argumen­
tów tych można już złożyć pewną całość.

Wedle ogólnego wrażenia większość internowanych 
stanowią Ukraińcy, których liczba przewyższa parokrot­
nie liczbę młodzieży narodowej i komunistycznej. W szy­
scy mają włosy strzyżone przy skórze — widocznie 
mniejwięeej raz na tydzień odbywa się strzyżenie. W  ce­
lach umieszczeni są po kilku (czterech do pięciu), rza­
dziej po kilkunastu, przyczem poszczególne grupy narodo­
wościowe nie są z sobą mieszane. Sypiają na siennikach, 
napełnionych słomą, początkowo na ziemi, później 
dano im tapczany.

Jedzenie składa się czarnej kawy z Chlebem rano, 
na obiad zaś z kaszy, grochu itd. ze słoniną, to samo 
na kolację. Z wyglądu uwolnionych widać, że zeszczu­
pleli. Częste były, w początkowym zwłaszcza okresie 
zachorowania żołądkowe. iPozatem były zachorze- 
nia na świerzb, innych cięższych zachorzeń — poza 
jednym wypadkiam red. Przybyszewskiego — nie było.

Izolowanym nie dostarczano żadnych, nadesłanych 
im przez rodziny paczek żywnościowych. Otrzymywali 
x tych przesyłek tylko ubrania i bieliznę.

Praca trwała początkowo 10 godzin dziennie, później 
osiem, pracujących widywano na drogach, w klasztorze, 
przy okolicznych błotach itp. W  pierwszych tygodniach 
otrzymywali obiad dopiero po zakończeniu pracy, pó­
źniej wprowadzono normalne godziny posiłków, tak że 
obiadowano podczas przerwy w pracy.

Izolowani wstają o godz. 4-ej rano, kładą się 
spać o 7-ej wieczorem. Poza pracą cały dzień wypeł- j 
niony jest rozmaitemi zajęciami, przyczem izolowanych \ 
obowiązuje ścisła dyscyplina wojskowa.

To wszystko, co udało się nam w formie syntezy ze­
brać razem.

Obóz był kilkakrotnie w ciągu lata odwiedzany przez 
wojewodę brzeskiego, płk. Kostka-Biernackiego.

W  dniach najbliższych spodziewane są dalsze 
zwolnienia z obozu.”

Do Berezy.
Warszawa. W ub. sobotę odesłany został do 

obozu izolacyjnego w Berezie Kartuskiej 23-letni 
zecer, Stanisław Romanowski, który drukował nie­
legalna pismo Obozu Nar. Radykalnego.

U ła sk a w ie n ie  p ięciu  w ięźniów  
b rze sk ic h .

Zwolni się ich z więzienia, lecz pozbawienie 
praw będzie utrzymane w mocy.

Warszawa. Minister sprawiedliwości podpisał I 
wniosek do p. Prezydenta o ułaskawienie więźniów ] 
brzeskich, przebywających w Polsce bądź na urlo­
pie zdrowotnym, bądź też w więzieniu.

Zwraca uwagę, że ułaskawienie tyczy się tylko 
kary więzienia, ale nie skutków prawnych, skazani 
bowiem zostali także wyrokiem sądu pozbawieni 
praw obywatelskich.

Narazie ministerjum sprawiedliwości czyni 
przygotowania do ułaskawienia 5 więźniów brzes- 
kich, a mianowicie tych, którzy pozostali w kraju 
i przebywają w więzieniu albo też na urlopie zdro­
wotnym. Chodzi tu o Ciołkosza, Mastaka, Dubois, 
Putka i Bagińskiego. — Ministerjum sprawiedli­
wości przedstawi taki wniosek Panu Prezydentowi 
do podpisania. Amnestja nie będzie tyczyła się 
więźniów brzeskich, którzy wyjechali z kraju przed 
odbyciem kary.

Z  pobytu floty so w ie ck ie j w Gdyni.

Niedawno temu bawiła w Gdyni z rewizytą flota sowiecka. Na rycinie okręt
linjowy „Marat44 w porcie.

Aresztowanie 
sprawcy porwania 
dziecka Lindberga

Nowy Jork. Cała 
opinja Stanów Zjedn. 
zeektryzowana jest 
faktem znalezienia 
sprawcy porwania 
dziecka Lindbergha, 
Hauptmana. Władze 
śledcze przekonane 
są, że Hauptman jest 
przywódcą bandy, 
która porwarła małe­
go Lindbergha.

Eksperci oświad­
czają, że wszystkie 
listy do Lindberga 
były niewątpliwie pi­
sane ręką Haupt­
mana. Hauptmanowi 
również wręczano 
okup. Zdaniem władz 
sądowych w zbrodni 
porwania brały u- 
dział najmniej dwie 
osoby.

16 milj. grzywny za nadużycia skarbowe*
Lwów. Władze skarbowe po dłuższem bada­

niu spraw podatkowych majątku ziemianina, p. 
Rudroffa z Brodów, woj. lwowskie, przeciwko 
któremu toczą się dochodzenia karne z zawiesze­
niem aresztu śledczego — ustaliły szereg przekro­
czeń podatkowych ze strony Rudroffa.

Władze skarbowe, w myśl obowiązujących 
przepisów, wymierzyły Rudroffowi karę w wyso­
kości przeszło 16 milj. zł za ukrywanie dochodów, 
podlegających wymiarowi podatkowemu.

Należy dodać, że majątek p. Rudroffa znajdu­
je się pod zarządem przymusowym z ramienia 
władz skarbowych, zabezpieczających w ten spo­
sób swoje pretensje.

Wstrzymanie licytacyj.
Warszawa. Izby skarbowe wstrzymały od 

15 bm. do pierwszych dni października dokony­
wanie licytacyj za należności publiczne u właści­
cieli, dzierżawców gospodarstw rolnych, wobec 
przypadającego okresu siewów jesiennych.

Czy nastąpi dalsze przedłużenie moratorjum 
hipotecznego?

W dniu 1-go października upływa termin mo­
ratorjum dla długów hipotecznych. Odraczało ono 
płatność sum, zabezpieczonych hipotecznie i zmniej­
szało odsetki od tych sum. Obecnie zachodzi kwe­
stia, niesłychanie ważna dla wszystkich właścicieli 
nieruchomości, co będzie po pierwszym paździer­
nika. Czy moratorjum zostanie przedłużone czy 
też z dniem 1. 10. rb. wygaśnie. Władze trzyma­
ją swoje zamierzenia w tym kierunku w ścisłej 
tajemnicy. Poinformowani zapewniają jednak, że 
moratorjum będzie przedłużone na jakiś okres.

Polacy amerykańscy na rzecz powodzian.
Nowy Jork. Na rzecz powodzian polskich ze­

brano we wschodnich stanach przeszło 50 tys. 
I dolarów, w zachodnich zaś przeszło 30 tys. Jest 
| to wspaniały wysiłek wychodźtwa, zwłaszcza, gdy 

się uwzględni niezwykle ciężkie warunki mater- 
rjalne Polonji amerykańskiej.

O h e t ł o .
(Od specjalnego naszego korespondenta).

Dla mieszkańców Pomorza, którzy nie widzieli nigdy 
żydów w większych skupieniach, obraz ghetta, (części mia­
sta zamieszkanej prawie wyłącznie przez chałatowych 
żydów), może stanowić dużą atrakcję, aczkolwiek nie bar­
dzo miłą i budującą.

Na marginesie muszę dodać, że cudzoziemcy, przybywa­
jący do Warszawy, specjalnie udają się do północnej dziel­
nicy miasta, aby obejrzeć ghetto.

W pewną piękną, jesienną niedzielę wybrałem się tram­
wajem na cmentarz Powązkowski, zaś stamtąd piechotą 
przez ghetto postanowiłem wrócić do domu.

Po wyjściu z cmentarza ruszam ulicą Powąskowską. 
Mało tu jeszcze żydów: widać zato dużo ubogiej lud­
ności robotniczej. Skręcam w ul. Zamenhoffa i wpadam... 
jak do kotła, który za chwilę ma pęknąć na tysiąc części, 
nie wytrzymując nadmiernego ciśnienia.

Pierwszemi rzeczami, rzucającemi się momentalnie w 
oczy, to hałas i brud. Brud najokropniejszy, jaki 
można sobie wyobrazić i to we wszystkich po­
staciach: zaczynając od odrapanych domów, zaśmie­
conych ulic, poprzez cuchnące ubrania przechodniów  
aż do cukierków i ciastek, sprzedawanych w koszykach 
i lepiących się wprost od czarnegu brudu i kurzu.

Wyobrażam sobie minę Pomorzanina, przyzwycza­
jonego wszak do idealnej czystości, już teraz przysło­
wiowej, wśród tego rozkrzyczanego, brudnego oto­
czenia. Część mojej uwagi muszę skoncentrować na... 
sobie samym. Idzie o to, że każde zetknięcie się m ego  
nowego ubrania z okryciem innego przechodnia grozi 
zawalaniem.

Drugą cechą ghetta, to nerwowość. Tutaj wszystko 
żyje nerwami. Przykład: Słyszę nagie 03tre krzyki. Pod­
chodzę w tę stronę i spostrzegam dwóch żydów, którzy 
robią wrażenie, jakby za chwilę mieli zacząć walkę. Jeden

"drugiemu bezustanku wywija rękom a przed nosem. Po
dłuższej chwili dochodzę jednak do przekonania, że to po- 
prostu przyjacielska rozm owa; tu nic się nie obejdzie
bez krzyków i gestykulacji.

Mimo niedzieli handel kwitnie, aż miło. Pod mu-
rami kamienic pełno koszy z krawatami, ciastkami, pończo­
chami, spinkami, swetrami i setką innych rzeczy. Sklepy 
niby to zamknięte, ale,... wszystkiego w nich można 
dostać. Wprawdzie okna i drzwi założono deskami, lecz 
w jednej z desek jest kwadratowy otwór, przez który co 
chwilę wysuwa się brudna ręka, wydająca kupującym 
towary i inkasująca pieniędze.

W razie zbliżania się policjanta czuwający na rogu 
ulicy wyrostek wydaje przeraźliwy gwizd i... koszyki 
z pod m urów znikają w bramach, okienka się zatrza­
skują, a na ulicy w całej pełni króluje nastrój świąteczny.

Na rogu Franciszkańskiej widzę tłum conajmniej 200 
chasydów, rozkrzyczanych głosem i rękami. W środku 
bieleje czapka policjanta. Myślałem, że kogoś przeje ­
chano — tymczasem okazuje się, że policjant „ściąga* 
z jakiejś żydówki jednoztotowy mandat karny za nie­
prawidłowe przechodzenie jezdni. Tak silnie reagują 
żydzi na byle „niezwykłość” .

W kioskach gazetowych na pierwsze m miejscu gazety  
żargonow e ; sprzedawcy zachęcają do kupna również w 
żargonie. Polskości nie znajdziesz w tej dzielnicy 
na lekarstwo.

Chyba ten orzełek na czapce policyjnej ratuje pre­
stiż państwowy.

I Stopniowo w miarę mego zbliżenia się do Bielańskiej,
: ulica uspakaja się i europeizuje. Znikają przekupnie, brudne 
j poduszki z okien i rozkrzyczani właściciele „chałatów”. Na 

placu Teatralnym wszystkie sklepy już zamknięte naprawdę.
Na placu Saskim, zalanym potokami słońca, spacerują 

I mieszkańcy polskiej W arszawy. Uf — ale nie chciał­
bym mieszkać tam, w północnej części miasta !

Jerzy Waldenberg.
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Z B I E G .
fCiąg dalszy).

Ale Jankiel nie łatwo ustępował. Wiedział on 
dobrze, że gdy nie można przeskoczyć, to trzeba 
ominąć, postanowił więc ominąć... ale to znowuż 
z jednej strony dróżki rów pełen wody, z drugiej 
krzaki tak gęste, że chcąc przez nie przejechać, 
można było narazić szkapę na postradanie jedy­
nego oka, jakie jej z lepszych czasów pozostało.

Jankiel zaczął mocno trzeć czoło i różne ob­
myślać projekty.

Najwłaściwiej trzeba było zawrócić i tą samą 
drogą, którą się przyjechało, dotrzeć do gościńca, 
ale na gościńcu wielki piasek i znacznie dalej tam­
tędy i trudno będzie zdążyć.

Jankiel zaklął. Głupi, bezduszny kawał drze­
wa mógł mu zepsuć cały jarmark, zburzyć całko­
wicie obmyślane kombinacje...

Spojrzał na prawo — woda, na lewo zagajnik 
sosnowy zwarty, gęsty, jak żywopłot. Przejechać

przez niego ani marzyć.
Woda wprawdzie nie może być głęboka, bo 

nie rzeka to ani stumień, ale zwyczajny rów, zwy­
kle bywa on suchy, teraz po burzy i ulewie na­
pełniła go woda. Za dwa dni woda zniknie, ale 
za dwa dni będzie też po jarmarku.

Jankiel biczyskiem badać zaczął, jak woda jest 
głęboka. Nie bardzo trochę za kolana, nie będzie 
nawet do pasa, a za rowem las rzadki, można 
przeklęte drzewo objechać i na dróżkę się dostać.

WTszystko to Jankiel szybko skombinował i po­
stanowił bądź co bądź biedę swoją przez rów prze­
prowadzić: nie chcąc się jednak zamoczyć, ukląkł 
na workach i niedowierzając szkapie, wziął krót­
ko lejce do ręki i sam ją na rów skierował.

Rów był szeroki, o brzegach niespadzistych, 
więc przerwa żadnego nie przedstawiała niebez­
pieczeństwa i byłaby się doskonale udała, gdyby 
Jankiel zdał się na koński instynkt, ale, jak zaczął 
spekulować na prawo i na lewo, biedka przechy­
liła się mocno na bok i cielak związany wpadł do 
wody...

Jankiel krzyknął z przestrachu i byłby wy­
padł również, ale cudem jakimś równowagę utrzy­

mał. Uderzył z całej siły szkapę biczem, żeby 
biedę co rychlej na drugą stronę rowu wywlokła 

* i pomyślał, że za takie ładne cielę byłby dostał 
najmniej cztery ruble.

Cielę jednak nie miało chęci marnie zginąć w 
wodzie, związane powrósłem Słomianem za nogi, 
szarpnęło niemi instyktownie raz i drugi z całej 
siły i słabe więzy zerwało.

Przerażone wyskoczyło z wody i becząc prze­
raźliwie, popędziło w las.

To samo zrobił i Jankiel, skoro tylko z resztą 
towaru na ląd się wydostał.

Pozostawił szkapę z biedką i pobiegł gonić 
zbiega.

Trudna była to sprawa, cielę bowiem pędziło 
na oślep, a ciemność utrudniała pogoń. Była 
chwila, że Jankiel się zawahał i przypuszczał, że 
w cielęciu siedzi jaki zły duch, którego lepiej nie 
zaczepiać, ale wnet przyszła refleksja, że zły duch 
może siedzieć w cielęciu swoją drogą i że jeżeli 
dobrze jest złego ducha nie zaczepiać, to jeszcze 
lepiej czterech rubli nie stracić, gonitwa trwała 
więc dalej. (C. d. n.)



W I A D O M O Ś C I .
N ow e m i a s t o, dnia 26 września 1934 r. 

Kalendarzyk. 26 września, Środa, Cyprjana.
27 września, Czwartek, Koźmy.

Wschód słońca g. 5 — m. 29 Zachód słońca g. 17 — 27 m* 
Wschód księżyca g. 19 — 06 m. Zachód księżyca g. 11 -  40 m*

Przedłużenie zapisów na pielgrzymkę 
do Ziemi Świętej.

Z uwagi na wielkie zainteresowanie ostatnią w roku bie­
lącym pielgrzymkę do Ziemi Świętej, która wyrusza ze Lwo­
wa dnia 10 października — Liga Katolicka w Katowicach 
(Piłsudskiego 58) i Gen. Komisarjat Ziemi Świętej w Krako­
wie (Reformacka 4) w porozumieniu z P. B. P. „Francopol“ 
w Warszawie (Mazowiecka 9) przedłuża zapisy do dnia 30 
bm. włącznie. Pielgrzymka ta jedzie, jak wiadomo, pod cso- 
bistem duchownem kierownictwem J. E. Ks. Biskupa Karola 
Nieiniry,

Z miasta i powiatu.
Wojacy robią odwołania.

Lubawa. Jak się dowiadujemy, cały ogół Wojaków 
obwodu lubawskiego jednogłośnie postanowił przeciwko za­
rządzeniu p. Wojewody o niezarejestrowaniu Tow. Powst. 
i Woj. wnieść sprzeciw do p. Ministra. W sprzeciwie umo­
tywowano, że Wojacy nigdy przeciwko rządowi nie wystę­
powali, a zawsze służyli wiernie Ojczyźnie i w każdej chwili 
są gotowi do obrony jej granic.

Na marginesie tego sprzeciwu należy podnieść, że mimo 
wiadomych z góry skutków tego sprzeciwu dowodzi on, że 
duch wśród naszych Wojaków jest zawsze mężny i stały 
i daje dowód, że nawet, gdyby Wojacy istotnie zostali defi­
nitywnie rozwiązani, to pozostaną oni wierni swemu sztan­
darowi, ofiarowanemu Kościołowi katolickiemu Na 
rozwiązaniu W ojaków  sanacyjne organizacje nic nie 
zyskają, bowiem prawy W ojak nie pójdzie do „Strzel- 
eaw czy też Rezerwistów. Organizacje te są tut. ogółowi 
obce i pozbawione ’wszelkiej dla niego siły atrakcyjnej. 
Utrzymują się one tylko dzięki opiece urzędów i starostw. 
Naszych W ojaków żadna inna organizacja nie zastąpi.

Tu trzeba koniecznie wejrzeć i zmienić.
Lubawa. Wiadomo, że ludzie mimo ciężkich czasów 

prowadzą jeszcze dziś procesy, często o zupełnie błahe 
powody. Na rozprawy powołuje sąd świadków, 
z wielkich nieraz odległości. Dobrze, gdy taki 
świadek jest rolnikiem wzgl. człowiekiem, mającym 
zarobek, wtedy łatwo może dostać się do miasta własne- 
mi końmi wzgl. innyni środkiem lokomocji. Lecz, co ma 
zrobić świadek, który nie ma nieraz grosza na po­
dróż. Niestawienie się na rozprawę bez ważnego usprawie­
dliwienia pociąga za sobą karę. A wiadomo, że sąd zwra­
ca koszta na podróż dopiero po 20 czy nawet 30 kim. 
odległości. Lecz zachodzą nawet wypadki, że od tej zasady 
się nieraz odbiega. Dowodem tego ostatnie rozprawy 
sesji wyjazdowej Sądu Okr. 22 bm. Na rozprawę zawezwano 
jakiegoś starowinę aż z poza Brodnicy, z odległości około 
60 kim. Na rozprawę przyjechał pociągiem, lecz 
z^powrotem nie miał ani grosza na podróż, jak tłu­
maczył. Mniemał, że Sąd mu zwróci koszta, a tymczasem 
stało się inaczej. Starowina układł się na ławę w pocze­
kalni sąd., twierdząc, że nie ruszy się z Sądu, bo nie ma 
gdzie iść ani co jeść. O godz. 9 wieczorem wyproszono go 
* sądu, nie dając mu ani grosza na podróż i wyży­
wienie. Od rana nic nie jadł. Wyszedłszy ze Sądu, 
błąkał się wieczorem po mieście. Dopiero litościwi 
ludzie skierowali go do Poster. P. P. Policja ulokowała  
go na nocleg w areszcie miejskim. Co się z nim na­
stępnie stało i jakim sposobem dostał się staruszek do 
domu, nie będziemy w to wchodzić. W każdym bądź razie, 
«daje się nam, że jeżeli sąd zawezwie świadka, powi­
nien choć w  części ułatwić mu stawiennictwo na 
rozprawę.

Konfiskata „Orędownika”.
Lubawa. Niedzielny numer „Orędownika“ poznańskiego, 

kolportowanego tu masowo, policja skonfiskowała za ar­
tykuł z Pabjanic, omawiający sprawę aresztu Młodych 
Naród, za trzymanie warty nad Grobem Chrystusa Pana. 
Cenzura poznańska widocznie artykuł przepuściła, a dopiero 
w Lubawie skonfiskowano przy roznoszeniem go po mieście,, 
Oto los narodowej prasy I

Epilog bójki i strzelaniny.
Lubawa. Swego czasu głośną była sprawa bójki dzier­

żawcy Hotelu Polskiego, Spiżewskiego Jana, z rzeźnikiem 
Dembickim Henr., powstałej na tle płacenia rachunku. W 
czasie bójki S. pobiegł po rewolwer i za uciekającym D. dał 
4 strzały, które na szczęście chybiły. Strzały były tern nie­
bezpieczniejsze, że padały wzdłuż ul. Warszawskiej i groziły 
zranieniem przechodniów. Epilog tej sprawy rozegrał się 
21 bm. w Sądzie Okręgowym w Toruniu, gdzie na rozprawie 
skazano Sp. za usiłowano zabójstwo na rok więzienia z za­
wieszeniem na 3 lata. Poprzedniego dnia odbyła się w tut. 
Sądzie Grodzkim rozprawa z oskarżenia prywatnego Spi- 
żewski contra Dembieki za uraz cielesny, obrazę i uszkodze­
nie przedmiotów w lokalu. Mimo świetnej obrony mecenasa 
Sergota Sąd skazał D. za to na łączną karę 5 tygodni are­
sztu z zawieszeniem na 5 lat.

Tydzień Szkoły Powszechnej.
Nowemiasto. W poniedziałek, 24 bm., wieczorem od­

było się z ramienia tut. Kół Tow. Budowy Szkół Po­
wszechnych w sali gimnastycznej szkoły powszechnej zebranie 
zaproszonych osób celem omówienia „Tygodnia Szkoły Po­
wszechnej*. Zebranie zagaił p. msc. Domagała powitaniem 
wszystkich obecnych z p. Starostą i ks. radcą Papem na 
«żele. Następnie zabrał głos kier. s/k. powsz., p. Wasyluk, 
który w stylu telegraficznym przedstawił zebranym znacze­
nie i działalność Tow. Budowy Szkół Powsz. oraz program 
„Tygodnia“. W całej Polsce istnieje 13000 kół Tow., liczą­
cych 300000 członków, które łącznie zebrały 2500000 zł na 
cele szkół powsz. Tow. to udziela gminom pożyczki bezpro­
centowe, zwrotne ratami lub też bezzwrotne zapomogi. W 
obwodzie tut. inspektoratu szkolnego (pow. brodnicki, dział­
dowski i lubawski) istnieje 207 szkół powsz., 140 Kół Tow. 
Budowy, liczących 2113 czł., którzy zebrali łącznie 10770 zł.

Obecnie przystępuje się do zorganizowania „Tygodnia 
Szkoły Powszechnej” , którego celem będzie propaganda 
szkolnictwa wśród najszerszych mas społeczeństwa oraz zdo­
bycie jaknajwięcej funduszów. „Tydzień Szkoły Powsz.” 
trwać będzie od 2 do 8 X. z następującym programem: 
2. X. pochód szkoły powsz. w południe z transparentami 
i zbiórka uliczna; 3—6. X. zbiórka domowa, sprzedaż nale­
pek; w niedzielę (7. X.) akademja wiecz. w Hotelu Central­
nym i zabawa; na zakończenie „Tygodnia” odbędzie się 
wiecz. w poniedziałek (8. X.) pochód wszystkich organizaeyj 
i na rynku po przemówieniu — zamknięcie. Nad referatem 
wyłoniła się krótka dyskusja, po której wybrano Komitet 
^Tygodnia” w osobach pp.: star. dr. Tomczyńskiego, ks. rad­
ny Papego, mec. Domagały, insp. Kempfa, dr. Komassy, 
Kyclerowej, insp. Piotrowskiego i kier. Wasyiuka. Ponadto

B R A C I E  R O D A K U !
Gazeta to nietylko rozrywka, to nietylko 
przedmiot dla zaspokojenia ciekawości, 
co się w świecie, w bliższej i dal­
szej okolicy dzieje, ale gazeta, to po­
trzeba duchowa dla oświecenia umysłu 
i krzepienia serca. Bez gazety żyć, to 
prawie tyle, co iść przez życie ze zawią- 
zanemi oczyma. — A jeżeli już chodzi
0 rodzaj gazety, to Tobie, Bracie Rodaku, 
nie trudny wybór. — Ty przecież nie 
chcesz, żeby w Polsce rei wodził żyd, 
mason, czy jakiś tam obcople- 
mieniee, a pragniesz całą duszą, by w 
Polsce górą był wszędzie i zawsze Polak 
z krwi i kości i wiara kat. zawsze i wszę­
dzie była w należytem poszanowaniu. To 
też Tobie do gustu przypaść może je­
dynie i wyłącznie pismo, redagowane 
nietylko z napisu w nagłówku, ale w całej 
swej treści i w całem swem założeniu w 
duchu katolickim i narodowym* 
Kto jeszcze aż d o t ą d n ie  z a m ó w i ł

„ D r w ą c y "
na przyszły miesiąc lub kwartał, niech 
to uczyni bezzwłocznie ! Miłą rozrywkę
1 przyjemność stanowić będzie dla na­
szych Czytelników, zwłaszcza teraz, gdy 
z nastaniem dłuższych wieczorów więcej 
wolnego będzie czasu, piękna powieść, 
którą z początkiem nowego kwartału

drukować rozpoczniemy.

utworzono poszczególne sekcje: propagandy, zbiórki ulicznej, 
zbiórki domowej, zabaw i imprez oraz pochodu. Jako mów­
ców na akademję t zakończenie „Tygodnia” poproszono pp .: 
insp. Piotrowskiego i sekr. P. W. Zakrzewskiego.

Po wyczerpaniu porządku obrad p. mec. Domagała za­
apelował do sekcyj, ażeby te zebrały się i omówiły plan 
pracy, poczem na zakończenie podziękował wszystkim za 
udział w zebraniu.

Z zebrania Rady Okręgowej 
Kat. Stów. Młodzieży.

Nowemiasto. W poniedziałek, 24 bm. po poł., odbyło 
się w sali Hotelu Centralnego walne zebranie Rady Okręgo­
wej K. S. M., które zagaił p. o. prezesa ks. kur. Kita z Gwiż- 
dzin, witając starostę p* dr. Tomczyńskiego, duchowieństwo 
z ks. ks. rade. Papem i Dunajskim na czele oraz obecnych 
członków Patronatu i delegatów poszczególnych placówek 
K. S. M. Po odczytaniu porządku obrad przewodniczącym 
zebrania wybrano p. insp. Piotrowskiego, który do pióra 
poprosił ks. wik. Wohlfeila. Stwierdzono obecność 17 pla­
cówek ; niezastąpionych było 12 placówek. Protokół z ostat­
niego walnego zebrania, przyjęte bez zmian, odczytał sekr. 
p. Ochocki. Następnie członkowie zarządu zdali sprawozdanie 
z działalności Rady. Praca K. S. M. w ub. roku miała cha­
rakter czysto wewnętrzny. W marcu zorganizowano kurs 
zarządowy, na którym obecny był gen. sekr. ks. Zynda z Wą­
brzeźna. W przysp. roln. brało udział 7 placówek. Ponadto 
wszystkie placówki brały żywy udział w wychowaniu fizycz- 
nem. Zawodów okręgowych nie urządzano dla braku boiska. 
Przy tej okazji zwrócono się z apelem do p. Starosty, ażeby 
wpłynął na jaknajszybsze załatwienie tej sprawy, gdyż brak 
boiska sportowego daje się odczuwać wszystkim organizacjom. 
Obecnie istnieje 29 oddziałów KSM., liczących 612 czł. Od
1. VIII. obowiązuje nowy statut, który wprowadza w życie 
Okręgu kilka inowacyj. Korespondencyj wpłynęło 100, wy­
słano 64. Stan kasy przedstawia się następująco: dochód
230.77 zł, rozchód 204.51 zł, saldo wynosi 26.26 zł plus 25 gr, 
proc., razem : 26.51 zł. W rozchodach największą pozycję, bo 
170.50 zł, stanowi wyjazd zawodników na zawody związkowe 
do Swiecia.

P. Przewodn. poczynił kilka uwag na temat sprawozda­
nia i zaapelował do delegatów o uregulowanie Wszelkich za­
ległości na rzecz Okręgu ; poczem stawił wniosek o udziele­
nie zarządowi absolutorjum, co też nastąpiło jednogłośnie. 
W dalszym ciągu ks. kur. Kita zreferował zebranym nowy 
statut. W tern miejscu zabrał głos ks. radca Dunajski z Lą- 
korza, który oświadczył, iż otrzymał z Pelplina nominację na 
asystenta Kościelnego Rady Okręgowej. Dotychczasowa god­
ność protektora, którą piastował ks. kan. Dobbek, z chwilą 
zmiany statutu wygasła.

W skład nowego kierownictwa Okręgu weszli: kier. ks. 
wik. Wohlfeil z Tylic, v-kier. ks. wik. Zakrzewski z Nowego- 
miasta, sekr. p. Gruźlewski z Tylic i skarbnik p. Ludwicki 
Boi. z Nowegomiasta. Do Komisji Rew. weszli dotychczasowi 
czł. ks. pref. Kalinowski i pp. Ewertowski i Morenc. P. 
Przewodn. życzył po wyborze zarządowi pomyślnej w wyni­
kach pracy na niwie młodzieży katolickiej.

W wolnych wnioskach poruszono kwestję wyboru na­
czelnika, gdyż dotychczasowy zrzekł się tej funkcji. Mimo, 
że Zarząd po namyśle — postanowił nie wybierać naczelnika, 
walne zebranie wybrało go w osobie p. Rzepki Kaz. z No­
wegomiasta. Następnie zabrał głos p. Starosta, który zaape­
lował do delegatów, aby wszystkie oddziały brały żywy 
udział w wychowaniu fizycznem. Przyrzekł również, że 
z wiosną będzie oddane do użytku organizaeyj nowe boisko, 
zbudowane na placu powiatowym, przy dworcu połudn. Ks. 
adm. Komkowski poruszył sprawę podupadającej oświaty w 
oddziałach i trudności obecne, jakie organizacje napotykają 
przy organizowaniu imprez. Poruszono jeszcze kilka spraw 
organizacyjnych, poczem Przewodn. zamknął zebranie hasłem 
„Gotów“, dziękując wszystkim za żywy udział w obradach.

Awantury pijackie strażnika granicznego.
Nowemiasto. Dn. 22 bm. przybył do naszego miasta 

st. strażnik gran., Kurek Wład. z Uzdowa (pow. działdowski), 
który po „zażyciu” odpowiedniej ilości „monopolówki” zaczął 
się awanturować i w restauracji p. Ochockiego chciał prze­
prowadzić rewizję u p.p. Schulca i Pańskiego, nazywających 
antypaństwowcami (?). Wezwany posterunkowy wylegity­
mował Kurka, co odbyło się przy aroganckiem zachowaniu 
gorliwego „państwowca“ , miotającego pod adresem post. wy­
zwiskami. Kilka godzin później w ul. 19 Stycznia zaczepił 
innych panów, obrzucając ich stekiem wyzwisk, nie licują- 
jącyeh zgoła z jego stanowiskiem. W pewnym momencie 
wydobył także rewolwer i zarepetował, jednak jeden z za­
czepionych, p. Hinz C., odebrał mu broń i zaniósł do poste­
runku policji. Tamdotąd przybył też ów Kurek, który uda­
wał strasznie biednego 1 pokrzywdzonego, gdyż „napadło” 
go aż (!) 4 mężczyzn i odebrało mu broń. Po wytrzeźwieniu 
Kurka zwrócono mu broń i pojechał do domu. Chyba nie 
minie go rozprawa sądowa za awanturowanie się i obrazę. 
Życzyć by mu też należało przykładnego ukarania.

Od naszego warszawskiego korespondenta.
Zawody balonowe „Gordon-Benneta”.
Zamierznej korespondencji z zawodów balonowych, ze 

względów odemnie niezależnych, przesłać nie mogę.
Po mylnych informacjach, jakie otrzymywałem cztero­

krotnie co do miejsca i czasu wydawania biletów pra­
sowych, oświadczono mi wreszcie... że biletów dla pism 
pomorskich niema.

Powyższe fakty rzucają jasne światło na sprawne funk­
cjonowanie t. z w. „Służby prasowej“ zawodów oraz na 
utrudnienia, z jakiemi spotyka się prasa przy zetknięciu 
z t. zw. „Służbą prasową“.

Warszawski korespondent „Drwęcy“.

Z targu.
Nowemiasto. Na wtorkowym targu, przy zwozie pro­

duktów małym i słabym ruchu, płacono za pół kg. masła 
1 zł, mdl. jaj 1 zł, ceny za owoc i drób bez zmian, ctr. kar­
tofli 1.50 zł.

Równocześnie na targowisku płacono za bekony 22—23 
zł, świnie tłuste 26—30 zł, prosięta 10—15 zł, cieląt nie było. 
Spęd trzody i ruch — słaby.

Miesięczne^zebranle naszego K. S. M.
T y lice , W ub. niedzielę, dnia 23 września rb., odbyło 

Stowarzyszenie KSM. m. w Tylicach swe miesięczne zebranie 
przy licznym udziale członków — druhów. Zebranie zagaił 
ks. Wohlfeil, asyet. i prezes zarazem. Następnie po odczytaniu 
protokółu przez drh. Ankiewicza z zeszłego zebrania, śpiewem 
„Zdrowaś Mario Bogarodzico” przystąpiono do punktu: „Po­
gadanka ks. Prezesa pt. „Potęga drobnostek“ . W swTej pogad. 
wykazał ks. Prezes na wielu podanych przykładach, jak wielką 
rolę wT życiu poszczególnych ludzi, jak i całej ludzkości od­
grywa „drobnostka”. Małoznacząee niekiedy drobnostki 
przyczyniają się do wytworzenia przyzwyczajeń 
zarówno czy to dobrych czy złych, stąd podkreślił 
ks. Prezes, jak wielka siła wychowTawTcza tkwi w ściąłem prze­
strzeganiu małoznaczącyeh drobnostek. Następnie odczytał 
druh Kozianowski wiersz p.t.: „Reduta Ordona”. W następ­
nym punkcie programu „Sprawy na czasie” omówiono i usta­
lono, by druhowie gremjalnie w każdym tygodniu i to w 
czwartek przybywali na Mszę św., jeśli natomiast dla jakichś 
przeszkód nie będą mogli tego uczynić, by wr miejsce druha 
udał się ktoś z domu z rodziny, kto właśnie jest wolny. 
Pragniemy przecież wszyscy, byśmy nie stracili gorącego 
ukochania tego tak drogocennego skarbu Mszy św., wręcz 
przeciwnie pokochali jeszcze silniej.

Zobowiązali się druhowie również, po zachęcie ks. Pre­
zesa, rozpocząć tak chwalebną rzecz, jaką jest poświęcanie 
dziewięciu pierwszych piątków każdego miesiąca ku czci 
Najśw. Serca Jezusa, chcąc uzyskać dla siebie zapewTnienie 
szczęśliwej chrześcijańskiej śmierci.

Ustalono pozatem, by we środy w miesiącu Różańca św. 
wieczorem w ognisku naszem odbywać ćwiczenia gimna­
styczne, z powolnem przejściem do ćwiczeń figurowych. 
Wreszcie wprowadzono obowiązkowy pracę wszystkich człon­
ków, jak: referaty deklamacje, pogadanki czy też pokazy 
mają być wypracowywane kolejno przez każdego druha 
według zasady : „Stowarzyszenie urabia każdego druha, a nie 
tylko wybraną część“.

Szerszeni omówieniem spraw i ostatecznem ich wyczer­
paniem zakończono zebranie wesoło płynącym śpiewem ”Na 
dolinie zawierucha”.

Założenie „Sokola44.
Prątnica. Dn. 18 bm. został w naszej wsi założony 

„Sokół“. Zebranie organizacyjne skupiło około 30 osób, 
przeważnie młodzieży, pozatem przybyli z Lubawy okręg, 
prezes, p. Wolski, okręg. sekr. Kłosowski i inni jeszcze z za­
rządu gniazda lubawskiego. Do zebranych przemawiali 
okręg, prezes jak i sekr., wyjaśniając cele i zadania organi­
zacji. Gdy zebrani wyrazili gotowość założenia podgniazda 
„Sokoła“ i na członków zapisało się narazie 26 osób, wybrano 
zarząd, w skład którego weszli Wacław Zieliński jako kie­
rownik i naczelnik, Marszelewski sekr., Rozwadowski Antoni 
skarbnik.

A  P m n o rzfM -
Panie Komendancie, poczucie i sumienie 

nakazują sprostować wygłoszony publ. fałsz!
Działdowo. Już dwukrotni© „Głos Mazurski” wzywał 

komend. „Legjonu Młodych”, p. Pszennego, naucz, szkoły 
powsz., który pełni funkcje referenta oświat, pow. działdo­
wskiego i uchodzi za naczelnego mówcę uroczystościowego, 
ażeby publicznie odwołał swoje prorocze przemówienie, 
wygłoszone w obecności 2000 ludzi na akademji ża­
łobnej, urządzonej ku czci śp. min. P ieraekiego, w  
którem twierdził, źe morderca p. min. „wychodzi ze 
sfer, które wyhodowały zbrodniarza śp. prez. N a ­
rutowicza”. P. Komendant jednak w dalszym ciągu mil­
czy zawzięcie, występuje on jako „rycerz” na arenę pu­
bliczną widocznie wtedy tylko, gdy dopisuje ku temu kon- 
junktura. Taką zasadę, jak to z nielicznych doniesień prasy 
wynika, wyznaje cała organizacja L. M., jaką na tut. 
terenie reprezentuje p. Komendant. O tak obeznanym 
z wiedzą proroczą p. Komendancie można chyba 
przypuszczać że zna on nietylko m ordercę  
zmarłego ministra, ale wie on coś także o zaginię­
ciu geu. Zagórskiego, lecz narazie o tern nie będzie ga­
dał, gdyż zbytnio jest zajęty sprawą eksmisji L, M., 
który, nie płacąc TCL. komornego za lokal i używa­
nie sprzętów, został wyeksmitowany na podwórze. 
Powie on o wszystkiem później, gdy dopisze konjuuktura, 
ale obecnie ci, którzy byli świadkami jego tupetowego wy­
stąpienia i którzy uważają go za „błagonadziarżnego”, pra­
gną poznać jego  rycerskość i dlatego w zyw ają go 
jeszcze raz, by publicznie odwołał to, co twierdził, 
w przeciwnym razie zostanie poddany pod pręgierz opinji 
publ., która zajmie się bliżej jego  osobą. Panie K o­
mendancie! co wolno gdzieindziej, tego nie wolno 
na Pomorzu!

Aresztowanie sekretarza sądu.
Toruii. W środę aresztowano w Toruniu poszukiwanego 

listami gończemi starszego sekretarza miejsc. Sądu Grodz­
kiego, Gustawa Laubego. Laube jako zarządca masy upadło­
ściowej niejakiej Wierzbowskiej zdefraudował 2.500 zł 
i uciekł. Przy defraudancie znaleziono jeszcze 500 zł.

R O C H  T O W A R Z Y S T W .
Zebranie założycielskie Koła Rejonowego 

b. Absolwentów Szkół Rolniczych. 
Nowemiasto. Zebranie organizacyjne b. Absolwentów 

Szkół Roln. odbędzie się w dniu 30 bm. o godz. 14-tej w 
Nowemmieście w lokalu Czytelni Ludowej.

Na porządku obrad :
1. Zagajenie przez prezesa Związku
2. Założenie Koła Rejonowego i przyjęcie statutu.
3. Referat aktualny.
4. Dyskusja* nad referatem.
5. Wolne wnioski.
6. Sprawy organizacyjne.
7. Zakończenie.
Udział wszystkich absolwentów jest konieczny.

(—) Jan Kołodziejski (—) Brzozowski
sekr. TRP. Prezes Związku Złotowo.



Ważne wiadomości
w kilku słow ach.

Masowe aresztowania wśród członków
tajnego Obozu Narodowej Rewolucji.
Wydział Bezpieczeństwa Komisarjatu Rządu 

oraz Urząd śledczy w poszukiwaniu za drukarnią 
nielegalnego pisma „Nowa Sztafeta”, wydawanego 
przez tajny „Obóz Naród. RewoL, w którego 
skład wchodzić ma część członków rozwiązanego 
O. N. R., dokonały kilkadziesiąt aresztowań wśród 
członków tej organizacji. Wykryto komitet redak­
cyjny, administrację pisma, drukarni atoli aż dotąd 
nie wykryto. Dalsze rewizje i aresztowania w toku.

Wystąpił z NPR., przechodząc do sanacji.
— Poseł na Sejm R. P. i na Sejm śląski, Ko­

zubski, wystąpił z Narodowej Partji Robotniczej, 
przechodząc do sanacji.

Ukrainiec zastrzelił wywiadowcę policji.
— We Lwowie zastrzelony został przez Ukra­

ińca wywiadowca policji, Stanisław Jaequa. Mor­
derca zbiegł.

W przemyśle jedw. zlikwidowano strajk.
Łódź. W rezultacie załatwiono w ten sposób 

sprawę, że pracownikom przy krosnach jedwabni- 
czych przyznano 35 proc.^zarobku więcej niż po­
bierają pracownicy w przemyśle bawełnianym.

Regulamin wyborczy już ogłoszony.
Małopolska. W 4 województwach Małopolski jak I 

również we województwach poznańskiem i pomor- ) 
skiem ogłoszono już nowy regulamin wyborczy, jj 
Spodziewane jest rozpisanie wyborów.

Strajk w Ameryce ukończony. j
— Strajk w przemyśle włókienniczym Amery­

ki został zakończony. W poniedziałek od rana 
robotnicy wrócili do pracy.

Cesarzowa Persji przejeżdżała przez 
Warszawę.

— Przez Warszawę w drodze do Persji prze­
jeżdżała w sobotę cesarzowa perska wraz z księż- f 
niczkami i świtą. j

Bank v. Danzig podniósł stopę dyskont. \
— Z dniem 21 września rb. podniósł Bank i 

von Danzig stopę dyskontową z 4 na 5 procent.

Zaw ody balonow e o puhar 
Gordon-Bennetta.

Większość balonów już lądowała. Według de- ] 
peszy z Moskwy miał w pobliżu Riazan, tj. w j 
odległości o 1250 kim. od miejsca startu lądować 
polski balon Warszawa. W Finlandji lądował 
wczoraj balon polski Polonja. Lądowały także 
balony: szwajcarski, Barylea, włoski, belgijski,
Belgica. Niema natomiast wiadomości o 2 balo­
nach francuskich, szwajcarskim, niemieckim 
i o polskim „Kościuszko“, który na ostatnich za­
wadach w Stanach Zjednoczonych Ameryki otrzy­
mał pierwsze miejsce.

Balon „Polonja” przymusowo lądował na 
jeziorze we Finlandji.

Z Helsingforsu donoszą, że na jezioro pod 
wsią Lohilate we Finlandji opadł balon polski 
„Polonja” na skutek pęknięcia powłoki balonu. 
Kosz utrzymał się na powierzchni i piloci urato­
wali się. Z pośród balonów, o których mamy wia­
domości, „Polonja” osiągnęła najdalszą odległość.

„Drwęca” i „Głos Ctiełmżyński" 
przed sądem.

W obronie pozdrowienia katolickiego.
W yrok : 1 miesiąc aresztu i 200 zl grzywny.

Pan kierown. Wasylak usiłował przedstawić się przed 
Sądem jako ofiara zawiści partyjnej.

Lubawa. Na sesji Sądu Okręg, w Lubawie 22 bm. to­
czyły się 2 identyczne rozprawy karne przeciwko red. odpow. 
„Głosu Chełmżyrisktego”, p. Karolowi Kirschowi 
i „Drwęcy”, p. Fr. Łupickiemu. Obaj zostali oskarżeni o 
zamieszczenie notatki, omawiającej zakaz używania 
pozdrowienia katolickiego w szkole powszechnej 
w Lubawie przez ówczesnego kierów, szkoły powsz. Roz­
prawa przeciwko obu redaktorom toczyła się już 28. 6. w 
Nowemmieśeie, lecz na skutek podania przez obronę świad­
ków została odroczona i obecnie na rozprawę zawezwano 
dzieci, podane przez obronę, które miały stwierdzić, że 
zakazano pozdrowienia kat. w jednej z klas,

Najpierw odbyła się rozprawa przeciwko odpow. red. 
„Głosu Chełmźyńskiego”, p. Kirschowi. Po odczytaniu 
aktu osk. p. red. Kirseh podtrzymywał swe zeznania, zło­
żone na I. rozprawie. Najpierw zeznawał dawn. kier. szkoły 
powsz., p. Wasyluk, obecnie kierownik szkoły pow. w  
Nowemmieśeie. Zeznawał, jak inni świadkowie, pod przy­
sięgą. Oświadczył, że żadnego zakazu używania po­
zdrowienia kat. nie wydawał. Używał wprawdzie po­
zdrowienia „Dzień debry”, lecz polecenia co do for­
my pozdrowienia nikomu nie wydawał. Wiadomem jest 
mu tylko, że wychowawca klasy lustrował dzieci, jak  
mają pozdrawiać, ale nie wie, w jakim kierunku. Zebra­
nie Dozoru Szkolnego było zwołane w sprawie dożywiania 
dzieci, a nie w sprawie zakazu pozdrowienia kat. Przyznał 
jednak źe na zebraniu tern wyłoniła się sprawa 
o pozdrowieniu kat. w szkole. Zebranie to odbyło 
się już po ukazaniu się notatki w prasie, która według 
zeznania jego ukazała się najpierw w „Słowie Pom or­
skiem”, a potem dopiero w „Drwęcy”, a „Głos Chełmżyń- 
ski” przedrukował ją  z „Drwęcy”. O ile nam wiado­
mo, zebranie Dozoru Szkolnego odbyło się przed ukazaniem  
się notatki w prasie (przyp. autora). Po ukazaniu się no­
tatki w prasie odbyło się zebranie Rady Pedagogicznej, na 
którem ujednostajniono formę pozdrawianiu w szkole 
przez dzieci. W końcu swego zeznania świad. Wasyluk miał 
zamiar wykazać przed Sądem, że ta „napaść“ na niego 
pochodzi stąd, że jest wyznawcą odmiennej ideologji, 
lecz Sąd mu nie dał na ten temat mówić. (Możemy p. kie­
rownika zapewnić, że się co do tego grubo myli).

Następnie zeznawały dzieci z klasy, gdzie wynikł za­
targ ną tle pozdrowienia. Sw. Czajkowska zeznała, 
że pewnego razu na pozdrowienie „Niech będzie po­
chwalony“, kier. Wasyluk, wchodząc do klasy, po­
wiedział „Dzień dobry“. Inny św. zeznał, że Kierów, 
powiedział wtedy do dzieci, źe, jeżeli on, wchodząc do 
klasy, będzie mówił „Dzień dobry“, należy mu tak sa­
mo odpowiedzieć. Wszyscy świadkowie zeznawali Jje ­
dnomyślnie, że kierowr. odpowiadał dzieciom nafpozdro- 
wienie katol. „Dzień dobry”. Na tem rozprawę prze­
rwano i przystąpiono do rozpatrywania tej samej sprawy 
przeciwko odpowiedz, red. p. Fr. Łupickiemu. Na żądanie 
obrony odczytano tylko zeznanie insp. Kempfa, które jest 
obszerniejsze niż w stosunku do osk. red. Kirscha. Rów­
nież kier, Wasyluk uzupełnił jeszcze swe zeznanie.  ̂ Ze­
znał fakt bardzo charakterystyczny, przyznając, iż po 
ukazaniu się notatki w prasie zaniechał używania 
„Dzień dobry“ i wrócił do pozdrowienia kat., aby, jak 
twierdził, nie wzbudzać fermentu i nie narażać autorytetu 
szkoły na szwank. Mówił też, źe w szkole panował chaos 
i dzieci ciągle pozdrawiały, gdy nauczyciel wchodził do klasy 
i dlatego chciał zaprowadzić porządek. Chodziło mu o to, 
by „pozdrowienie kat, nie zostało „sponiewierane , 
Na tem rozprawę odroczono.

Wznowione zostały obie po południu i po wygłoszeniu 
mów prokuratora i obrońcy obu oskarżonych mec. Na- 
kodemskiego Sąd ogłosił wyrok dopiero późno w ie ­
czorem. Każdego z oskarżonych skazano na  ̂ 1 miesiąc 
więzienia i 200 zł grzywny oraz zapłacenie kosztow  
sąd. Powyższa rozprawa wykazała jedno, że nie było co- 
prawda zakazu używania pozdr. kat., ale istotnie były  
próby wprowadzenia do szkoły pozdrowienia „Dzień  
dobry“, co potwierdziły dzieci, jak i sam Kier. Dopiero 
pod presją notatki w prasie oraz postawy członków  
dozoru szkolnego kier. się cofnął, „aby nie w yw o ły ­
wać fermentu.”

Pogrzeb  śp. Stachewieża.
Warszawa 24. 9. W sobotę odbył się okazały 

pogrzeb śp. gen. Stachiewicza, szefa wojskowego 
biura historycznego, uczestnika walk o niepodle­
głość Polski. Egzekwje odprawił w asyście licz­
nego duchowieństwa Ks. Biskup Polowy Gawlina. 
Przemówienia wygłosili gen. Sławoj-Składkowski, 
pułk. Sławek, pułk. Kętrzyński i ppułk. Perkowicz.

K Ą C I K  R A  D J O  W Y
Audycje Polskiego Eadja w Warszawie.

Czwartek, dn. 27. IX. 6.45 Audycja poranna. 12.10 
Pogadanka dla dzieci z muzyką i piosenkami. 12.30 Muzyka 
lekka. 13.00 Dzień, połudn. 13.05 Z rynku pracy. 13.10 
Płyty. 15.45 Godzina muzyki lekkiej. 16.45 Lekcja języka 
francuskiego — (kurs elem.). 17.00 Zraajofonizowana tra- 
gedja Szekspira pt. „Hamlet”. 18.15 „Skrzynka poczt.“. 
18.25 Pogad. roln. „Kiszonki — doskonała pasza”. 18.40 Re­
cital skrzypcowy Stelli Dortheimer s Krakowa. 19.00 „Co 
czytać“? 19.15 Pieśni w wyk. Dygasa. 19.35 Pogadanka 
aktualna. 19.50 Wiad. sport. 20.00 „Współczesny taniec 
jazzowy”. 20.30 Koncert polskiej muzyki ludowe z Berlina.
21.15 Dzień, wiecz. 21.25 „Jak pracujemy w Polsce”? 21.30 
Płyty. 21.45 Odczyt. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Kon­
cert ork. symf. P. R. 22.45 Odczyt w języku angielskim pt. 
„Sporty w Polsce”. 23.05 Muzyka tan.

Piątek, dn. 28. IX. 6.45 Audycja poranna. 12.10 
Muzyka salonowa. 12.45 Pogadanka ola kobiet pt. „Kłopoty 
jesienne z dziećmi”. 13.00 Dz. poł. 13.05 Płyty. 15.45 Muzyka 
lekka z Poznania. 16.45 Audycja dla chorych ze Lwowa.
17.15 Koncert chóru męskiego „Echo” z Poznania. 17.50
Przegląd wydawnictw. 18.00 „Kącik dla młodzieży wiejskiej”. 
18.10 „Zycie kulturalne i artystyczne stolicy“. 18.15 Popu­
larna muzyka włoska. 18.45 Odczyt pt. „O pewnem muzeum 
regjonalnem”. 19.00, 19.30 Płyty. 19.20 „Wyniki Zawodów 
Balonowych — Gordon-Benett“. 19.30 Płyty, 19.50 Wiad. 
sport. 20.00 „Jak spędzić święto?“. 20.15 Koncert symf. 
ork. Filh. z przedmową^prof. Stan. Niewiadomskiego. W przer­
wie: Dzień, wiecz. oraz „Jak pracujemy w Polsce ?“ 22.30
Recytacje poezyj. 22.40 Koncert reklamowy. 23.05 Muzyka 
taneczna.

Urzędowe sprawozdanie targowej Komsiji 
w Poznaniu

z dn:? 25. 9. 1934 r.
K r o w y :

Wytuczone pełnomięsiste . . . 64— 70
Tuczone mięsiste . . . .  50— 56
Nietuczone dobrze odżywione . . . 34— 38
Miernie odżywione . . . 20— 26

J a ł o w i c e :
Wytuczone pełnomięsiste . . . .  68— 72
Tuczone mięsiste . . . . .  60— 64
Nietuczone, dobrze odżywione . . . 50— 54
Miernie odżywione . . . .  40— 44

O w c e :
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta i młodsze skopy 74— 80 
Tuczone starsze skopy i maciorki . . 64— 70
Dobrze odżywione . . . . .  00— 00

Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi 66— 68
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg żywej wagi 60— 64
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg żywej wagi 54— 58
Maciory i późne kastraty . . . 50— 60

G IE ŁD A  W A R S Z A W S K A
Dolar 5.2075 ; frank francuski 34.85 ; frank szwajcarski 

172.25 ; funt szterling 26.03 ; marka niemiecka 195 ; szyling 
austrjacki 99; korona czeska 21.80.

G IE ŁD A  ZBO ŻO W A  W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 25. 9.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto 17.50— 17.75
Pszenica 18.00— 18.50
Jęczmień 19.50— 20.00
Owies _  18.00— 18.25

Zfi redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowemmieśeie, 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
sakladzie, strajków itp., wydawnictwo fnie odpowiada za dostarczeni« 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonysfe 
namerów lab odszkodowania.

Za okazane nam tak szczere i liczne dowody 
współczucia oraz liczne wieńce z powodu śmierci 
naszej ukochanej córki ś. p.

Jó zefy S zw a rcó w n e j
składamy na tej drodze Przewielebnemu Ks. Prób. 
Chmielewskiemu, K. S. M. żeńskiemu, wszystkim 
Krewnym, Znajomym i Życzliwym oraz wszystkim 
którzy oddali ostatnią przysługę Zmarłej serdeczne

„BÓG Z A P Ł A Ć ”
Rodzina.

Krotoszyny, we wrześniu 1934.

W  sobotę, dnia 29 września rb. o godzinie 11-tej
w majątku Ciechanówku

będą sprzedawane z licytacji:
Młócarnia, lokomobila, konie wyjazdowe, uprząż, 

jałowice, maszyna do kopania torfu, 20 klaft torfu itp.

Na wielokrotne życzenia mej Klienteli podaję do 
wiadomości, źe począwszy od 10 ctr. w zwyż usku­
teczniać będę przemiał

zboża własnego w każdy 
czwartek wedle życzenia.

Wobec tego upraszam moją Szan. Klientelę, która 
życzy sobie przemiału własnego zboża o przybycie 
możliwie

tylko we czw artki,
gdyż w tym dniu gwarantuję za szybkie załatwienie 
przemiału.

R. S C H N E ID E R , Młyn Bratjan.

Węgiel
opałowy i kowalski poleca

Fr. Tysler, Lubawa.

F O R M U L A R Z E
poleca

Drukarnia „Drwęca”

Za tak licznie nadesłane nam życzenia i kwiaty 
z okazji przyjęcia do I. Komunji św. naszej córeczki 
Genowefy składamy na tej drodze nasze najser­
deczniejsze

podziękow anie.
Niemierowle.

Nowemiasto, we wrześniu 1934,

Za tak licznie nadesłane nam życzenia i kwiaty 
z okazji przyjęcia do I. Komunji św. naszej najmłod­
szej córeczki Haliny składamy na tej drodze nasze 
najserdeczniejsze

Za tak licznie nadesłane mi życzenia i kwiaty 
z okazji przyjęcia do I. Komunji św. mojego synka 
Edmunda składam na tej drodze moje serdeczne

podziękow anie
Anastazja Słupska.

Nowemiasto, 1934.

Za tak licznie nadesłane nam życzenia i kwiaty 8 
z okazji przyjęcia do I. Komunji św. naszego synka 
Klemensa składamy na tej drodze nasze serdeczne

podziękow anie
Bronisław Wojciechowski z żoną.

Nowemiasto, we wrześniu 1934.

podziękowanie
Leonostw o M orencow ie.

Nowemiasto, we wrześniu 1934.

3 pokoje j
1 kuchnia do wydzierżawienia

Przeradzki, Lubawa,
Warszawska.

Mieszkanie
2 pokojowe z kuchnią od 
1 października do wynajęcia.

Wojciechowski, 
Nowemiasto, Wierzbowa.

17-letni
służący

potrzebny od zaraz.
Wierzbowski, Mroczno.

Posiadłość
4-morgowa z masywnemi bu­
dynkami od zaraz na sprzedaż 

Bukowski, Kurzętnik.

Tapety
w wielkim wyborze 
— — poleca — —

Księgarnia „Drwęca”

Za tak licznie nadesłane nam życzenia i kwiaty 
z okazji przyjęcia do I. Komunji św. naszej najstar­
szej córeczki Wandy składamy nasze najserdeczniejsze

podziękowanie
W iadysławostwo Umińscy.

Nowemiasto, we wrześniu 1934.

□OTOTOTSOT5flOTOTOTOTOTQOTOTOTOTOTOTOTOTOTQfćT m
[□ Za nadesłane nam życzenia i kwiaty w dniu przy- ęg
H jęcia do I Komunji św. naszego syna składamy na tej ei 
gj drodze wszystkim Znajomym i Przyjaciołom staropolskie @
| „Bóg zapłać“. I
H Józef W asielewski z żoną. fj

f  Nowemiasto, we wrześniu 1934.

□OTOTOTOTOTOTOTOTOTOOTOTOTOTOTOTOTOTOTOTQ 
[D Za nadesłane nam życzenia kwiaty z okazji przy- j§
gj jęcia do I Komunji św. naszego synka Edmunda skła- JjO 
S  damy na tej drodze staropolskie
I  »Bóg zapiać”. |
e  Józefostwo Chudzińscy. 1

Nowemiasto, we wrześniu 1934.


